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                                     BÓJ POD RUSZKAMI

(….) Ale już za chwilę podjeżdża mój oficer zwiadowczy i mel​duje:
—
Panie kapitanie, piechota mówi, że w Ruszkach są Niemcy.
Jak już wspomniałem, sytuacja bojowa wymagała jak najszyb​szego wykonania otrzymanego zadania, tj. rozwinięcia i przez to nie miałem możliwości podania baterii wiadomości o położeniu naszej sąsiedniej 25 DP. Aby zapobiec panice wśród zwiadowców i telefonistów, na meldunek oficera zwiadowczego celowo i głoś​no powiedziałem:
—
Pan słucha takich głupstw. W Ruszkach jest sztab 25 DP
i są one na osi marszu Dywizji, tuż za jej podstawą wyjściową do
natarcia. Dywizja nie jest szpilką.
Stanowczy ton mych słów podnosi na duchu moich ludzi. Mnie samego natomiast ogarnia jakiś niepokój, który potęguje się jesz​cze, gdy wyjeżdżam na szosę między lasami Zygmuntówka a Zo​fiówka i zaczynam obserwować z dala widoczny dwór Ruszki. Zastanawia mnie panujący tam tajemniczy spokój. Na skrzyżo​waniu szos, na tyłach 25 Dywizji Piechoty, należałoby się spodzie​wać ożywionego ruchu. Byłem pewny, że spotkam maszerujące oddziały, gotujące się do natarcia. Tymczasem wszędzie panuje przenikliwa cisza.
Na wszelki wypadek rozkazuję swojej baterii udać się na sta​nowisko trudniejszym dojazdem, pod osłoną lasu, aby ukryć sic; od strony Ruszek.
W lesie Zofiówka zastaję III batalion 68 pp zbierający się do odmarszu na podstawy wyjściowe. Ma on nacierać na Sochaczew.
Godzina 12.00. Wybieram stanowisko ogniowe. Nie mając pod oficera łączności, który mi się zagubił pod Celestynowem, daje ppor. Antoniemu Głowackiemu rozkaz budowy linii telefonicznej na punkt obserwacyjny, patrolem pieszym, wskazując kierunek Po kilku sekundach patrol jest przy pracy. Konnego patrolu już nie miałem, wykończyły go pociski artylerii niemieckiej  w  po przednich walkach. Radia w ogóle nie było.
Nadjeżdża sprzęt z oficerem ogniowym, por. rez. Wiktorem Wn wrowskim. Polecam skierować baterię na czerwony domek przy szosie dwór Ruszki — Sochaczew, należący do wsi Antoniew-Żclż.i rów. Ani przypuszczałem, że wkrótce tam będę miał swój punki obserwacyjny, że domek ten zapamiętam na całe życie...

Po wydaniu rozkazów ruszam w dalszą drogę. t Koło domku (gospodarza Juliana Mielczarka), na który skierowana była ba​teria, spotykam swój patrol telefoniczny z ppor. mgr. Antonim Głowackim, wymijam go kłusem i jadę dalej przez pola, na któ​rych stoją stogi zboża. Godzina 13.07, klacz moja „Wróżka" za​trzymuje się przed rowem odwadniającym.
Nagle słyszę strzały z karabinu maszynowego, pociski padają przede mną. Zdziwiony rozglądam się. Na przedpolu, we wsi An-toniew-Żdżarów, aż do Karwowa jest przecież własna piechota. Pierwsza myśl — wypadek. Ale już druga seria karabinu maszy​nowego pada pod kopyta konia. Ktoś strzela wyraźnie do mnie. Wraz ze zwiadem kryjemy się za sterty i stamtąd obserwuję te​ren.
Jest! Jedzie czołg niemiecki w kierunku na Antoniew-Żdżarów. Nie dalej niż 400 metrów. Jeden celny strzał z broni przeciwpan​cernej naszej piechoty ze wsi unieruchamia go. Załogę biorą do niewoli. Na skraju krzaków w pobliżu folwarku Sokule widzę jednak dwa następne czołgi, które strzelają w naszym kierunku. Rozglądam się za dogodniejszym miejscem do obserwacji.
Tymczasem telefoniści dociągnęli do mnie kabel telefoniczny. Otrzymuję meldunek: „Bateria gotowa!" Krótko zawiadamiam ofi​cera ogniowego: „Czołgi!"
Wracamy pieszo do zabudowań, które minęliśmy. Idę ostatni, by uspokoić zwiadowców i telefonistów. Pod osłoną stert, już pod ogniem nieprzyjaciela, wydostajemy się bez strat. Przy szosie wid​nieją trzy gospodarstwa, środkowe ma dom murowany. To właś​nie ten, na który kazałem skierować baterię. Wybieram go jako punkt obserwacyjny i daję rozkaz zainstalowania w nim aparatu telefonicznego. Dom znajduje się pod ostrzałem broni maszynowej. Trudno wychylać się zza muru.
W kuchni kobiety z dziećmi modlą się i płaczą. Nastrój nieprzy​jemny. Z okna nic nie widać. Wychodzę z domu. Zza stodoły widzę baterię i ruch na stanowisku ogniowym. Urządzają stano​wiska. Wracam do izby z myślą, aby dostać się na strych. Spoty​kam w sieni wystraszonego mężczyznę z tego gospodarstwa.
· Gdzie drabina?

· Drabiny nie ma!

· Drabina musi być!
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Mężczyzna wychodzi, czołga się i przyciąga drabinę z radosną miną na twarzy, że wrócił żywy.

Patrzę na zegarek, jest godzina 13.25. Źle, nie zdążę na 14.00
na podstawę wyjściową. Wydostaję się na strych i z okna obser​
wuję przedpole. Dwa znane mi już czołgi stoją przy stertach zbo​
ża i strzelają do zabudowań. Pociski bębnią po dachach. Rozglą​
dam się dalej. W Ruszkach i na przedpolu, aż do miejscowości
Pieńki, nadal nie było żadnego ruchu. Widzę, że szosą z Młodzie​
szyna jedzie bardzo wolno samochód osobowy w kierunku dwo​
ru Ruszki. Na kilometr przed Ruszkami na chwilę samochód za​
trzymał się, następnie zawrócił i odjechał z powrotem do Młodzie​
szyna. Był to por. Aleksander Kowalski (spotkałem go później
w Oflagu) ze sztabu 15 DP. Jego dowódca — gen. Zdzisław Przy-
jałkowski, wysłał go z Białej Góry do dworu Ruszki w celu na​
wiązania łączności z dowódcą 25 DP — gen. Franciszkiem Alte-
rem. Po zaobserwowaniu w dworze Ruszki Niemców, zawrócił on
do Białej Góry.
. -

Obserwuję dalej. Na stoku, koło zabudowań kolonii Janów i da​lej, prawie aż do samego folwarku Sokule, widzę jakieś rozrzu​cone pstrokate kształty. Przedmioty te zaobserwowałem już uprzednio, jeszcze na dole. Zdawało mi się wtedy, że jest to stado pasących się krów. Dziwi mnie teraz, że nie poruszają się one. Nie mogę zorientować się, co to jest, umysł pracuje ciężko i ospale. Przecież to już szesnasty dzień wojny, a więc prawie szesnaście nieprzespanych nocy. Obserwuję dalej. Spoza zabudowań wsi Bro​nisławy w kierunku folwarku Sokule wyjeżdża jakiś zwiad konny 2. Otrzymuje ogień i cofa się do zabudowań. Uśmiecham się mimo woli. Spotkał ich ten sam los co i mnie. Nagle na tle folwarku Sokole wyrasta sześć czołgów (godz. 13.30). Strzelają do piechoty, która rozprasza się i kryje. Najwyższy czas, aby zacząć strzelać...

Pierwsza seria ustopniowana. Ustopniowanie 100 m. Celownik 2800. Telefonista melduje: „Wystrzał". Pierwsze dwa za krótkie, trzeci na wysokości celu, czwarty długi. Ruch czołgów prostopadły do płaszczyzny strzałów. Daję serię zbieżną na celowniku 3000.

2 Był to dowódca 2 baterii 25 dac ppor. Czesław Szczepaniak ze swoim zwiadem. Do zmroku pozostał w wsi Bronisławy na stanowiskach ognio​wych II dywizjonu 25 pal (przyp. aut.).

Przenoszę kierunek w prawo o dziesięć tysięcznych. Seria pada na wysokość czołgów o pięć tysięcznych w prawo. Krzyczę w słu​chawkę:

—
Te same dane! Dwa razy!

Pociski wybuchają między czołgami, wywołują zamieszanie.

—
Jeden raz! Te same dane!

Czołgi zatrzymują się, trzy zostały trafione, pozostają, a następ​ne trzy zawracają i próbują się ukryć za folwarkiem Sokule. Po​daję zmianę kierunku, chcąc ścigać je ogniem.

W tej samej chwili (godz. 13.35) uwagę mają przykuwa dziwne zjawisko. Ożyło nagle całe przedpole. Poruszyły się te nieruchome cielska niby-zwierząt. Obserwuję je z największym napięciem. W ruchach przy zbliżaniu się coś mi przypominają. Coś potężnego, groźnego. Coś, co nie ma nic wspólnego z potulnym stadem krów, za które je brałem. Chwila największego skupienia. Nerwy na​prężone do ostatka. I nagle czuję jakby pchnięcie sztyletem w sa​mo serce. Błysk zrozumienia strasznej prawdy. Czołgi! Całe masy brunatnych czołgów!

Suną spokojnie w dwóch falach, o szerokości 800 metrów, jedna za drugą, wprost na mnie. Widać ich białe krzyże. Patrzę odręt​wiały, czuję lodowaty chłód śmierci, która czai się obok. Żegnam się w myśli ze spokojnym do niedawna domem moim, żoną i dziec​kiem. Jednocześnie podświadomie, z nawyku, obliczam odległość, obmyślam najskuteczniejszy ogień i sposób strzelania. Powoli tę​żeje we mnie wszystko. Jestem już spokojny. To nieważne, że zginiemy. Chodzi tylko o to, aby zniszczyć choć jeden, dwa czołgi nieprzyjacielskie, bo cóż ja mogę zrobić z moją samotną baterią przeciw takiej potędze.

Zmieniam komendę. Przenoszę ogień jednym pociskiem na śro​dek masy czołgów.

—■ Powiększyć rozwinięcie o cztery. Celownik 3000.

Pierwszy strzał leży w środku celu, ale długi. Daję serię bate​ryjną:

—
300 metrów bliżej.

Seria pada między dwoma falami. Następują dalsze komendy. Zmieniam kolejno kierunki o 20, 50, 100 tysięcznych. Zmieniam celownik bliżej, 200, 100 metrów...

—
Strzelać szybciej! —krzyczę do aparatu.
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Pociski zagradzają drogę czołgom, ale te wciąż zbliżają się. Sły​chać nieustanny ogień karabinów maszynowych i artylerii, strze​lają na szerokim froncie, z tyłu zza stanowisk ogniowych baterii, gdzieś w rejonie Ćmiszewa-Szwarocina-Jeziorka-Złota, na odcin​ku sąsiada, 14 Dywizji Piechoty.
Obok domu przechodzi grupka piechoty. Poznaję oficera, to ppor. Jan Szybczyński 3 -r- dowódca 8 kompanii 68 pp.
—
Zatrzymajcie piechotę, dowódca do mnie!
Wszedł na strych, popatrzył przez okienko. Bez słowa wrócił na dół i wydał rozkazy rozmieszczenia drużyny w zabudowaniach. Po chwili siedział koło mnie na rozwalonym starym łóżku. Mil​czał, aby mi nie przeszkadzać w robocie. Ucieszyłem się. Nie je​stem już sam, mam przy sobie piechotę. Ogień baterii trwa przez" cały czas. Pociski są celne. Niektóre wzniecają pożary. To palą się czołgi. Strzelam teraz na celowniku 2200 i 2100. Dym zakrywa całe pole i utrzymuje się długo, gdyż zupełnie nie ma wiatru. Od​stępy między czołgami zmniejszyły się i dochodzą już do 6 metrów. Pomimo wytężonego ognia odległość między mną a czołgami stale się zmniejsza.
Prowadzę ogień na celowniku 1600 i 1500 z najwyższym natę​żeniem. Nagle (godz, 13.43) wśród czołgów powstaje jakieś zamie​szanie. Nie chcę wierzyć własnym oczom. To chyba niemożliwe! Czołgi zawracają i uciekają.
Podaję natychmiast tę radosną wieść żołnierzom baterii. Moi chłopcy cisną się na strychu, do okna. Następuje odprężenie.
Jednak ognia nie przerywam. Telefonuje oficer ogniowy:
· Zapalniki natychmiastowe skończyły się, jakimi zapalnikami strzelać?

· Jakie masz! Kamienie wkręcaj, lecz strzelaj!

Czołgi rozjeżdżają się w trzech kierunkach, ale większość ich chce wrócić tą samą drogą, którą przyjechały. Z prawego skrzy​dła odrywa się siedem czołgów i odjeżdża w kierunku północnym. Również z lewego skrzydła oddzielają się dwa średnie czołgi i dwa lekkie. Tę ostatnią grupę widzę znakomicie. Przenoszę na nią ogień. Dwa czołgi trafiam od razu pierwszą serią. Z następnych
3 Znalazł się tu, by przed wymarszem kompanii pod Sochaczew osobiście ściągnąć drużynę będącą na ubezpieczeniu. Następnego dnia, tj. 1,7 IX, wie​czorem poległ w Brochowie (przyp. aut.).

dwóch wyskakuje obsługa i ucieka, porzucając czołgi z motorami na chodzie. Również te dwa czołgi, które pierwsze do mnie strze​lały, obsługa porzuciła i uciekła, mimo że do nich bezpośrednio
nie strzelałem.
Przy stawie widzę nowe cele. Kilka czołgów. Trzy z nich unie​ruchamiam ogniem baterii.
Z Adamowej Góry w kierunku mego punktu obserwacyjnego posuwa się znowu pięć czołgów. Nakrywam je serią bateryjną. Trzy zostały unieruchomione. Na środkowym pocisk wybuchł na wierzchu czołgu. A dwa uciekły do Adamowej Góry.
Na skraju lasu Adamowej Góry widzę grupę ludzi z lornetkami. Obserwują pole. Oceniam, że to musi być dowództwo. Nie omyliłem się, jak się później dowiedziałem, był tam SS-Obergruppenfiihrer Sepp Dietrich ze swym sztabem. Obserwował bezradnie niezrozu​miały dla niego pogrom podległego mu pułku pancernego SS-Leib-standarte „Adolf Hitler".
Przenoszę na nich ogień (godz. 13.50), ale nie trafiam. Pośpiesz​nie wsiadają do samochodów i znikają w lesie.
Osiemnaście unieruchomionych czołgów niemieckich zostało na pobojowisku. Z tego na szkicu w poprzedniej mojej publikacji4 dwa czołgi zaznaczyłem na koncie 56 pp zniszczone jeszcze rano na skraju lasu Adamowa Góra, natomiast jeden przed Antoniew--Żdżarów i opodal dwa czołgi unieszkodliwione przez pluton 8 kompanii 68 pp, wysunięty na ubezpieczenie do wsi Antoniew--Żdżarów, które obsługa porzuciła, a do których ja nie strzelałem, trzynaście czołgów zniszczyła bateria ogniem pośrednim.
Po zakończeniu tej walki obserwuję dwór Ruszki, który niepo​koi mnie ciągle swoją ciszą. Godzina 14.05. Nagle słyszę wybuchy pocisków artyleryjskich tuż przed moją baterią. Samej baterii nie widać, gdyż zasłania mi ją dach stodoły. Telefonista melduje, że cztery czołgi nacierają wprost na baterię. Bateria strzela. Po chwi​li oficer ogniowy melduje o zniszczeniu czołgów i motocykla. Mam jednak pięciu rannych kanonierów. Dowódca dywizjonu, mjr Alojzy Krannerwetter, też został ranny.
Nie dane nam było jednak odpocząć. Oczekiwała nas nowa walka.
4 L. Głowacki, 17 Wielkopolska Dywizja Piechoty w kampanii 1939 roku. Lublin 1969.
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Obserwowałem właśnie dwór w Ruszkach, na który miało wyjść natarcie 7 kompanii 68 pp por. Waleriana Chaji. Z lewej strony dworu, za grzbietem, na szosie do Rybna, spostrzegłem 12 kopuł czołgów.

O godzinie 14.40 wychodzi do natarcia 7 kompania. Działa zała​dowane czekają. Podporządkowałem sobie pośrednio 4 baterię 17 pal. Kompania dostaje silny ogień z parku dworskiego. Piecho​ta pada i zaczyna się ostrzeliwać. Czołgi na szosie również strze​lają.

Zastanawiam się chwilę. Pomiędzy celem a własną piechotą jest zbyt mała odległość. Boję się, żeby nie trafić w swoich. Roz​poczynam wstrzeliwanie, po czym przechodzę do ognia skutecz​nego. Strzały „siedzą". Strzelają również działka przeciwpancerne piechoty. Czołgi z szosy uciekają, unieruchamiam jednak dwa.

Godzina 15.00. Przenoszę ogień na park. Okazuje się, że tam również były czołgi, około czterdziestu pięciu sztuk. Cofają się. Piechota rusza za nimi. Czołgi odchodzą szosą na Młodzieszyn. W ogniu pościgowym unieruchamiam trzy czołgi, jeden z nich paląc się, trzaskał rakietami. Uciekające czołgi skryły się w lasku koło folwarku Łęg, skąd musiał uciekać dowódca artylerii dywi​zyjnej 25 DP, ppłk Antoni Wereszczyński, z dowódcą 25 pal., ppłk. Antonim Wojtanowiczem. Już nie ścigałem ogniem ucieka​jących pieszo Niemców w liczbie siedemdziesięciu — jak policzy​łem — przez pola, z dworu Ruszki na Adamową Górę. Bałem sic;, że wystrzelam całą amunicję. Rano bateria miała dwie pełne jed​nostki ognia, to znaczy 320 pocisków. Obecnie pozostało tylko 71 granatów.

Natychmiast po zakończeniu walki złożyłem telefoniczny mci dunek do dowództwa 68 pułku piechoty, podając krótko o prze​biegu walki i o zniszczonych czołgach na przedpolu.

W chwilę potem, wracając z odprawy u dowódcy 68 pułku pic choty, przechodził obok zabudowań dowódca III batalionu 68 pp, mjr Wojciech Krajewski, wraz z adiutantem, ppor. Romanem Ro szakiem, poprosiłem go na strych, na swój punkt obserwacyjny, gdzie podałem mu cały przebieg walki, pokazując w terenie znisz czone, a niektóre jeszcze palące się czołgi. Mjr Krajewski, po wy słuchaniu, nic nie powiedział, odszedł w kierunku Sochaczewa, do swego batalionu.


Praca na punkcie obserwacyjnym skończona. Zwijam go i śpie​szę do wykonania właściwego zadania. Zatrzymał mnie jednak kpt. Aleksander Salwa, niestrudzony adiutant 68 pułku piechoty, i po​dał, że dotychczasowe rozkazy zostały odwołane. Na nowe nada​łem czekać na miejscu.

Byłem potem na pobojowisku. Zniszczonych i porzuconych zo​stało 29 czołgów niemieckich i 1 motocykl, a 30 motocykli nato​miast porzucili Niemcy we dworze Ruszki. 6 bateria 17 pal zni​szczyła 22 czołgi i 31 motocykli, w tej liczbie 4 czołgi i 1 motocykl strzelając ogniem na wprost. Natomiast 7 czołgów — piechota 25 DP, i tak: 2 czołgi na polu po południowej stronie szosy Giżyce — dwór Ruszki przez II batalion 60 pp; 56 pp faktycznie zniszczył 2 czołgi koło folwarku Sokule oraz 1 przed wsią Antoniew-Żdża-rów; a 2 czołgi, opodal Antoniew-Żdżarów, porzucone na skutek mego ognia pościgowego do innych zaliczyłem jako zniszczone przez 8 kompanię 68 pp, gdyż bezpośrednio nie strzelałem do nich 5.

W następnym dniu rano na rozkaz dowódcy 17 DP, płk. dypl. Mieczysława Mozdyniewicza, rozbite i porzucone czołgi zostały doszczętnie zniszczone przez saperów 25 batalionu pod dowódz​twem ppor. rez, Stefana Pietrusiewicza i ppor. rez. Teodora Lam-

6 Gen. Hans Reinhardt (Die 4 Panzer — Division vor Warschau und an der Bzura von 9—2U.9.1939). W: „Wehrkunde" nr 5, 1958 pisze, że tu dzia​łał 35 pułk czołgów z 4 DPanc. Dotychczasowe publikacje podają, że SS--Leibstandarte „Adolf Hitler" była jednostką zmotoryzowanej piechoty. Oglądając pobojowisko stwierdziłem, że załogi rozbitych czołgów miały od​znaki SS, a w dokumentach osobistych wpisana była jednostka: SS-Leib-standarte „Adolf Hitler". Również oficer wzięty do niewoli z tej jednostki podał, że SS-Leibstandarte „Adolf Hitler" w dniu 1 września 1939 r. po​siadała 120 czołgów. Potwierdza to obecność w pierwszej linii walczących czołgów jej dowódcy Sepp Dietricha.
Na podstawie dokumentów niemieckich ustalono, że na tym kierunku, oprócz SS-Leibstandarte „Adolf Hitler", działa 4 dywizja pancerna ściąg​nięta spod Warszawy do bitwy nad Bzurą. W dwa dni później, tj. 18 IX na pobojowisko przybył specjalnie gen. Walter Reichenau — dowódca 10 armii niemieckiej. Nakazał on energiczne poszukiwanie dowódcy polskiej artylerii. Dwa razy trafiono na mój ślad. Pierwszy raz, 29 IX 1939 w Rawie Mazowieckiej, przesłuchiwał mnie gen. Hans Reinhardt — dowódca 4 dy​wizji pancernej, a tłumaczem był SS-Obergruppenfiihrer Sepp Dietrich, dowódca SS-Leibenstandarte „Adolf Hitler". Przesłuchiwanie odbyło się w obecności ppłk. dypl. Czesława Kopańskiego — kwatermistrza Armii „Pomorze", i mjr. Władysława Wichtowskiego, dowódcy kadry zapasowej 8 psk.
Drugi raz niepokojono mnie w tej sprawie w Brunszwiku w 1940 r. Prze​słuchiwanie odbyło się wówczas w obecności mjr. dypl. Tadeusza Grzeżułki szefa sztabu Wielkopolskiej BK. (przyp. aut.).
142

LUDWIK GŁOWACKI

BÓJ POD BUSZKAMI

143
prechta, którzy po rozbiciu 25 baonu saperów 16 września w Ada​mowej Górze dołączyli do 17 DP. Maszerując 17 września rano przez dwór Ruszki obserwowałem ich przy wysadzaniu czołgów, jał^również policzyłem działa artylerii 25 DP pozostawione na polu z wybitymi zaprzęgami.
CZARNI HUZARZY POD RUSZKAMI6
Na przesiece leśnej ujrzałem nagle działo... Co to! Na lewo ode mnie
ogłuszający wybuch i huk... Boże! Celny pocisk ugodził w czołg dowódcy
drugiego plutonu. Przekleństwo! Gdzie stoi drugie działo! Zanim jednak
zdążyłem wpaść na jakąś myśl, czołg otrzymał drugi pocisk, a na prawo
ode mnie w tej samej chwili wystrzelił słup ognia z jednego z czołgów
mojego plutonu.
N
Do licha! Mamy co najmniej jedną baterię przed sobą. Błyskawicznie wydaję rozkaz wycofania się za zasłonę. Musimy tam zdążyć jak najszyb​ciej, inaczej zgraja wystrzela cały pluton.
Za dwoma stertami słomy jesteśmy poza widocznością nieprzyjaciela. Obserwuję las, ale nic nie widać. Teraz nasze sterty zaczynają dymić i dym zasłania mi widok. Musimy stąd odejść.
Pociski wybuchają naokoło, kurz nas otacza. Rozpoczyna się piekiel​na symfonia. Znowu wybuch i trzask, tuż obok mnie. Teraz już nie pa​trząc nawet wiem, że to celny pocisk. Gorąca»fala uderza mnie przez otwar​ty luk. Broń, pokrywa wieżyczki i wszelki sprzęt wiruje w powietrzu i ło​moce po moim czołgu... Tu nie ma już nic do ratowania. Ognisty słup powoli opada na czołg...
Powoli wycofujemy się aż do drogi. Kurzawa i gęsty dym płonących stert słomy osłaniają nas przed okiem przeciwnika i ułatwiają zbiórkę na skrzyżowaniu dróg w Ruszkach.
Pociski kładą się przed nami, ale już zaczynają wędrować i po chwili leżą między czołgami... Następna seria leży tuż za nami... Wówczas zaczy​na się na nowo „zabawa w kotka i myszkę"... Bardzo nieprzyjemne samo​poczucie być w czołgu, nie móc się bronić i patrzeć jak pociski kładą się coraz bliżej...
Zapada wieczór... Zgiełk bitwy zamiera...
Śmierć zażądała ofiar, wiec leżą najlepsi z mego plutonu i mojej kom​panii pod Mokre,7 pod Warszawą, na pobojowisku koło Ruszek, w Pio​trkowie...
» W. Reibig, Schwarze Husaren. Panzer in Polen. Darmstadt 1941, s. 71—72. Fragment dotyczy natarcia czołgów z dworu Ruszki na stano​wisko ogniowe 6 bat. 17 pal i ognia baterii na dwór Ruszki ok. godz. 15.00. (pr/.yp. aut.).
7 Wieś Mokre HI na północ od Kłobucka. W rejonie tej wsi w dniu 1IX 1030 r. Wołyńska BK zatrzymała natarcie niemieckiej 4 DPanc (przyp. aut).

Pogotowie marszowe! Tymczasem chodzi o wymarsz nie w kierunku nie​przyjaciela, ale do naszych kolegów, którzy polegli pod Ruszkami...
Opisany bój stoczony został w trzech kolejnych fazach.
Najgroźniejsza była pierwsza faza walki samotnej 6 baterii 17 pal z natarciem zgrupowania czołgów, wychodzących z Adamowej Gó​ry, ocierających się swym lewym skrzydłem o folwark Sokule.
Aby zniszczyć czołg pociskiem armaty 75 mm, trzeba go trafić, natomiast z haubicy 100 mm pocisk już niszczy czołg, gdy padnie on do czterech metrów, to znaczy wybuch jego obejmuje skutecz​ną przestrzeń zniszczenia ośmiu metrów w głąb i w szerz. Toteż w tej walce tę właściwość wykorzystałem. Na stanowisku ognio​wym działa stały na zmniejszonych odstępach — dziesięciometro​wych. Wychodząc ze snopa zbieżnego przy komendzie — „po​większyć rozwinięcie o cztery", uzyskałem układ serii bateryjnej na trzydzieści dwa metry szerokości skutecznego zniszczenia czoł​gu, (4 pociski w odstępach 8 m), a na głębokość osiem metrów. Tak ułożoną serią bateryjną przez osiem minut prowadziłem ogień na posuwającą się przez półtorakilometrową falę czołgów. Roz​poczynając skuteczny ogień od środka fali, przerzucałem serię od środka w prawo i w lewo, skracając odpowiednio celowniki.
I ta pierwsza zwycięska faza walki baterii stała się istotną przy​czyną zatrzymania i odrzucenia natarcia niemieckiej broni pan​cernej. Przy ogniu pościgowym 6 baterii, dwie serie 4 baterii 17 pal, oddane przez ppor. rez. Adama Czartoryskiego, w momen​cie gdy już czołgi znikały z horyzontu, nie miały wpływu na wy​nik walki.
W drugiej fazie boju — natarcie z dworu Ruszki czterech czół-..,,»» gów w pierwszym rzucie (co było w następnym, nie zdołałem usta​lić) na skraj lasu, na stanowiska czterech dział 6 baterii 17 pal, a przy niej 7 kompanii 68 pp — powstało groźne zamieszanie (część obsługi i kompanii kryła się w lesie), sytuację uratował dowódca II dywizjonu 17 pal, mjr Alojzy Krannerwetter, zapro​wadził porządek, osobiście pierwszy strzał oddał do czołgu, przy następnym został ranny, równocześnie odnieśli rany w tym I dzia-łonie: celowniczy — bomb. Walenty Glinkowski, amunicyjny — kan. Franciszek Frąckowiak i pomocnik — kan. Bartholt. Dalej strzelały pozostałe działony, cztery czołgi i jeden motocykl na szosie zostały zniszczone ogniem wprost. Wyróżnił się dzielną po-
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stawą celowniczy przy II działonie — bomb. Franciszek Janik, który również odniósł rany, lecz zdołał zniszczyć dwa czołgi. Wie​czorem udzieliłem mu pochwały przed frontem całej baterii.
Natomiast trzecia faza boju nie przedstawiała dla nas groźby, gdyż znajdujące się we dworze Ruszki zgrupowanie czołgów i od​dział motocyklistów z 31 motocyklami zachowały się biernie. Od godziny 14.40 swą 6 baterią i podporządkowaną sobie tylko li​nią ogniową 4 baterii, bez jej dowódcy, wsparłem natarcie 6 i 7 kompanii 68 pp. posuwających się po obu stronach szosy na dwór Ruszki. Z braku bezpośredniej łączności nie mogłem korygować ognia 4 baterii i aby nie postrzelać własnej piechoty, podałem jej wyraźnie dłuższy celownik na dwór Ruszki. Serie leżały poza celem i w efekcie mogły odnieść moralny skutek na przeciwniku, że strzela nie jedna a dwie baterie.
Opisany bój odbył się w pasie działania 25 DP. Co się stało ze sztabem 25 DP i 56 pułkiem piechoty? Dlaczego — po oddaniu
0
godzinie 10.55 jednym działem kilku strzałów na dwór Ruszki
— cała artyleria Dywizji w dniu 16 września nie oddała ani jedne​
go strzału?
-
Jp^Dnia 16 września rano 4 dywizja pancerna, wzmocniona" gwardią * przyboczną Hitlera SS-Leibstandarte „Adolf Hitler", przeprawi​wszy się przez Bzurę w rejonie folwark Żuków-Zarzecze, na pół​noc od Sochaczewa, uderzyła w kierunku południowo-zachodnim, by przez Adamową Górę — dwór Ruszki opanować Rybno i po​łączyć się z I DPanc.
O godzinie 6.30, na rozkaz dowódcy 25 DP, z Młodzieszyna wy​słano I batalion 29 pp z plutonem artylerii piechoty w rejon lasku, na wschód od Bibiampolu, w celu rozpoznania Bzury na połud​nie od Mistrzewic. W lasku tym batalion zamiast polskich oddzia​łów spotkał oddziały niemieckiej 4 dywizji pancernej. Niemcy podpuścili batalion pod sam lasek i wypadem czołgów wraz z pie​chotą rozbili go doszczętnie. Do pułku powróciły tylko niedobitki.
Między  innymi   polegli:   mjr   Stanisław Szczygieł — dowódca
1
batalionu 29 pp, kpt, Stefan Woldański — dowódca I kompanii,
por. Władysław Janus — dowódca 3 kompanii, por. rez. Wacław
Kłeck, ppor. rez. Paweł Gross oraz kpt. art. Tadeusz Scheur —
dowódca plutonu artylerii piechoty 29 pp. Rany odniósł ppor.
rez. Antoni Eryk Lachetta — dowódca plutonu 1 kompanii ckm.;



